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lłeda lilor odpowiedzialny Lucy an Siemieński.

K r a k ó w  dnia 29 Listopada.

Wita j  o! dniu drogiej pamięci!  tyś rozwarł  był na- 
rnzścićż wrota do nadziei, w lobie dokonał  się jeden z tvcli 
akt ów , które upadłe narody podnoszą z zapomnienia, 
które j e  uzacniaja w oczach w łasnych [ w oczach świa­
ta.  I jakiekolwiek wynikły z nich następstwa,  radosne 
czy żałobne,  pomyślne czy nieszczęśliwe; pikikolwiek spo­
tkał  je koniec,  naród który dopełnił  czynu jak w 29 Li­
stopada,  zapisuje pamięć jego w złotej księdze swojego 
żywota.  ' J

I my nie pominiem cię bez wspomnienia,  i my nie 
przeżyjem 29 Listopada,  bez oddania mu czci należnej, 
bez zaczerpnięcia w jego pamiątce sił i pokrzepienia,  bez 
ożywienia serca naszego tą dumą,  która w onczns wy­
pełniała pierś polską, klora podniosła i rozjaśniła czoło 
przygniecionego narodu.

Ośinnaście lat temu,  jak garstka walecznych i szla­
chetnych młodzieńców,  wypowiedziała wojnę najpotężniej­
szemu mocarzowi Europy. Nie liczyła ona sił jego,  ale 
zważała na prawa Polski, na sprawiedliwość Boską,  li­
czyła na ene rg ią ,  na zapał narodu i naród czynem ra­
chubę jej  godnie potwierdził.  Zaiste,  naród polski poru­
szy się we wszystkich swych wars twach,  wslrzęsła się 
Boiska jak  długa i szeroka,  je den  wszędzie był okrzyk,  
do broni ! I zbroiła się starożytna Boiska , pod okiem 
niezliczonego i zdumialego wroga,  przygotowywała się 
do walki na śmierć lub życie , -— i wnet  rozpoczęła się 
wałka,  zagrzmiała walka na polach mazow ieckich, raźnie,  
bohatersko,  zagrzmiała w borach litewskich, zagrzmiała 
na stepach ukraińskich.  I niezliczone zastępy groźnego 
nieprzyjaciela,  pod którego pochodem ziemia się trzęsła,  
którego zwyciężkie naprzód okrzyki powietrze głuszyły,  
który szedł na poch łon iec ie , na zarzucenie czapkam i 
zbuntowanych Lachów,  rozbiły się na polach g ro cho w­
skich o szczupłe szeregi polskich Leonidasów.

Dziarskież bo to było wojsko polskie, to wojsko z r. 
I 8 0 I  żołnierz w żołnierza,  czy który się ć wi c zy ł  dłu­
gie lata na placu saskim, czy len co poszedł od książki, 
pióra lub pługa; wszystko dzielne, wszystko ocłiocze, 
wszystko bohaterskie ;  młody s t aremu dorównywał  zapa­
łem i duchem,  stary przewodniczył  mu nauką i męz- 
twem i wszystko szło jak jed en  człowiek,  gotowe na 
wszystko,  odważne na wszystko, czekające tylko skinie­
nia wodza. Ach ! gdyby temu wojsku,  gdyby temu na­
rodowi  którego pal ryotyzm podniósł  się do najwyższej 
po t ęg i ,  był wodzem jak i  Bolesław lub Czarniecki , cho­
rągiew polska powiewałaby dziś nad Dźwiną i Dnieprem.

Lecz stało się. . .  wojsko zwyciężało a nie zwycięży­
ło,  ginęło a nie ura towało ojczyzny od zguby;  stosy 
trupów zaległy mnogie pobojowiska,  krew wsiękła w zie­
mię ,  kości zmieszały się z kościami praojców,  nie wyż­
szych męzlwem ale szczęś l iwszych;— a reszta poszła na 
tułactwo, by wyginąć od nędzy i tęsknoty ,  nie mając na­
wet  pociechy złożenia zwłok swych w mogile ojczystej.

Z czyjej to wszystko winy?. . .  lecz nie piszem histo­
ry! ale wspomnienie,  nic krytykujem błędów,  ale odda- 
jem cześć poświęceniu i męzlwu- Cześć więc wam d ro ­
gie prochy Grochowa,  W a w t u ,  Wilna i Ost rołęki,  cześć 
wam którzyście legli na ziemi polskiej, cześć i wam któ­
rzyście rozsieli swe kości po szerokim świecie, boście to 
uczynili w czystej ofierze, bośeie pomarli za Polskę! cześć 
1 tobie dniu pamiętny na wieki,  bo w twym łonie zro­

dził się czyn narodowej  ufności w samego siebie, boś ty 
widział akt  narodowej  prolestacyi przeciw gwałtowi i nie­
sprawiedliwości.

A teraz gdy zw rócim wzrok na epokę porewolucyjną,  
gdy spojrzym w dzieje lat ośmnastu,  o! ile męczarni i 
rozpaczy, ile łez i krwi,  a razem ile wytrwałości i usi­
łowali, ile niemego i męczeńskiego bohaterstwa! W i ę ­
zienia i katusze,  wygnania i sżubienice,  mordy i prze- 
klęstwa, pogarda i uwielbienie, polwarze i hymny,  próby
i wysilenia, zrywania się i upadki,  rezygnacya i zuchwal­
stwo , duma i spodlenie,  a nad tćm wszytkiem nadzie­
ja i ufność:  Oto  hislorya lal ośmnastu.

Co daje tę siłę męczeństwa Polakom,  co żywi to 
życie nieumęczone i n iewydar te,  co ut rzymuje nadzieję 
pomimo tylu upadków?  O !  nie szukajmy na to odjio- 
wiedzi, to tajemnica która się czuje ale nie wypowie,  to 
duch opiekuńczy narodu,  to anioł z nieba zesłany które­
go niewidzialna przytomność ożywia, pokrzepia,  u twier­
dza i naprawia,  to nawet  co  sami nieraz psujem w na- 
s /em szaleństwie. Tę  siłę, to życic,  tę wytrwałość zmu­
szeni są podziw iać  sami nasi w rogowie.  Ileż ra/.y nas jużnie 
potępili i nic pogrzebal i ,  ile napisali ugód,  ile zawarli 
jawnych i tajemnych t raktatów,  ile obmyślili ś rodków 
aby nas w grobie na zawsze utrzymać; aż oto przy ka­
ż d y m  ruchu ogólniejszym, przy każdym wstrząśnie ni u 
Europy stajemy znów wszędzie obecni i przytomni,  wszę­
dzie i u wszystkich dopominając się sprawiedliwości i 
wydartego bytu.  Czyż nie czytamy i riiesłyszvm w o b e ­
cnych wstrząśnięciach,  że widziano Polaków we wszyst­
kich rewolucyach,  na wszystkich b a r y k ad ach ;  co to 
znaczy, odpowiedzcie,  czy jiotępienie czy świadectwo?

I o  życie, len duch,  la wytrwałość,  są rękojmią jirzv- 
szłości Bolski, Polska nie zginie. Jaka  ona będzie i kie­
dy, Bogu tylko wiadomo- To zaś co nam jest wiedzieć 
dozwolono,  cośmy powinni wiedzieć, to to , iż nigdy 
z"ą tp ić  nie m am y;  to to, aby kroki nasze i nasze dą­
żenia tak urządzić, abyśmy nie bvli w sprzeczności z wła­
snym duchem,  zwłasnein  życiem i z w ł a ś c i w ą  nam przy­
szłością ; to to,  aby niewczesnem zrywaniem się, aby pło- 
chością i niecierpliwością samym sobie grobu nie kopać.

A gdy wytrwamy wszystkie męczeństwa,  gdy douie- 
siem krzyża w łasnego aż na w ierzch narodow ej Golgoty,  
k Jcdy pod nim nie upadniem ani na chwilę,  kiedy ani na 
chwile nie zwątpim wtedy, zmartwychwstaniem,  wtedy za­
błyśnie nam powtórny 29 Listopada równie świetny, ró­
wnie bohaterski ,  ale szczęśliwszy, bo uwieńczony zwy- 
cięztwem i życiem niepodległem.

Kraków  29 Listopada. Dz i ś  w kośc i e le  ś. Anny o d b y ł o  

SIS nab oż eńs tw o ,  jako w rocznicę  29  L i s t o p a d a .  Msza by ła  

śpi ewana z muzyką.  P ub l i czn ość  nie była  bardzo liczną,  za ­

pe w ne  dla t e g o ,  że  nie b y ł o  żadnego  uwiadomien ia  ani w 
dz ienn ikach ,  ani przez afi sze,  donoszącego  o miejscu na bo ­
żeńs twa  i o  godz in i e  w której miała msza ś. się od b yt 1.

Z  kośc io ła ,  przy tomni  udali się nap rze c iw ko ,  do  sali N o w o ­

dworskiej .  T a  choc iaż  obszerna,  nie mog ła  wkrótce  po m i e -  

SC|Ć c isnącej  się rzeszy.  Każdy  odgadn ie  jakie uczucie  ją t am  

c i ą g n ę ł o ;  lecz jakież jej b y ł o  zdz iwien i e ,  kiedy zamiast  o b ­
c h o d u  uroczystośc i  2 9 , trafiła na posi edzenia na uk ow e ,  j>a- 

nnast m ó w  patryo tycznych ,  mus ia ła  Duc l i ac  planu za łożen ia



T o w arz ys tw a  Naukowej  Po mo cy ,  lekcyi  g ram ma tyk i  i a r c h i ­

tek tu ry .
I s to tn ie ,  b y ł °  10 pierwsze publ iczne posiedzenie,  i naugu-  

r acy a  T o w .  Naukowej  Po mo cy ,  k tó re  z iomkowie gorl iwi  o 
rozszerzenie oświaty w klassie niższej l u d u ,  a szczególniej  u 
Izrael i tów,  założyli  w K rakow ie .  P.  Rytmil l er ,  snać p r ez yd u -  
j ący  w Towarzystwie,  odczyta!  s ta tut  onego,  oraz uczyni ł  k ró t ­
kie  sprawozdanie z czynności  i p rac  k tó re T o w .  składa jące 
się juź ze t o o  cz łonków przedsięwz ię ło  i d o k on a ł o  od  cza ­
su swojego zawiązania się. Nie po w ie m y  tu  nic ani o planie 
ani o czynnośc iach T o w .  b o w ie m  spod z iewam y się, iz pistno 
k tó r e  p.  Ry t mi l l e r  o d c z y t a ł ,  będz ie  d r uk ie m  o g ł os z on e ,  a 
w te d y  moż e  po m ó w im  o niem obszerniej .

Myśl  p iękna,  cel  wznios ły T o w a r z y s t w a ,  ale dla pu b l i ­
czności  nie ten b y ł  cel ze br an ia ,  jej się zawsze z d a w a ło ,  ze 
przysz ła  na o b c h ó d  29 L is topada.  Dla  tego kiedy p r ez yd u -  
j ący  zawezwał  do g łosu p. M. L i s sowsk iego , wszyscy ucichli 
czekając mowy.. . .  aż tu p. Lissowski zapowiada  ro zpr aw ę  osy l -  
labizowaniu,  o p o cz ą t ko w e m  cz y ta n iu ,  o początkowej  g ram-  
ma tyce .  Rzecz  więc b y ła  o zgłoskach ,  sa mo głoskach ,  s p ó ł ­
g ło sk a ch  i o wszystkiem co do  g ra m m at y k i  należy.  P. Lis­
sowski  j e dn em  s ł o w e m ,  p rzedstawia ł  nową me to d ę  uczenia 
czy tac.  P rzeds tawia ł  w ięc ,  a publ i czność  s łu c ha ła  ci erpl iwie 
i g d y  się zd a w ał o  ze juź b y ło  ku końcowi ,  w tern p. L issow­
ski powiada ,  źe me to d ę  swoją pod z ie l i ł  na 12 części ,  k tóre  
ma  rozwinąć.

T u  spojrzeli  po  s o b ie ,  wielu się ruszy ło  do  wyjśc ia ,  ale 
b y ł o  t r u d n o ,  gdyż t łok  b y ł  u drzwi.  T r z e b a  więc b y ło  cze­
kać i r a c h o w a ć  części:  1 , 2 , 3 .......6,  jeszcze 6!...... ale doszl iś­

my  do  12 i wkró t ce  głos  się skończył .  P .  Lissowski  choc  

b y ł  bez l i tości ,  c h o ć  ani cząsteczki nie us tąpi ł  ze swej m e t o ­
dy', g dy  s k o ń c z y ł , m ó g ł  spost rzedz  uk on te n to w an ie  na tw a­
rzach;  to mu  wys ta rcz y ło  za t r ud  j e g o   Szczęśl iwe pe da go -
gi i dzieci  k tó re p rzysz ły  z m a t k a m i , bo  one jeśli dozna ły  za­
w o d u ,  to przynajmnie j  coś  skorzysta ły.

P o  p. Lissowskim za br a ł  g łos  p.  S ło twińsk i  i odcz y ta ł  je­

dno  wspomnien ie  z podróży  o Ś c ib or ze ,P o l ak u  z Krakowsk ie ­
g o ,  k tó r y  b y ł  w XIV wieku w s łużb ie  Z y g m u n ta  króla wę­
gierskiego.  Spom nien ie  to pięknie i czule napi sane.

Następnie wystąp i ł  p. Koziorowski  z r ozp raw ą  o sztukach 
p ięknych  w związku z de m ok ra cy ą .  Ro z pr a w ,a t  d ł u g o  o a r ty ­
s t a ch ,  o G r e k a c h ,  o Rz ym ia na c h ,  królach,  pap ieżach  , b a r o ­
n a c h ,  m n i c h a c h ;  o lud z i e ,  o despo tyzmie  i o d e m o k r a c j i ;  o 
poezyi ,  ma la r s twie ,  sny ce r s twie ,  m u z y c e ,  t ańcach i a r ch i ­
t e k tu r ze ;  przeb iegł  ca łą  h is t e ryą  sztuk p ięknych  za czasów 
gr e c k ic h ,  r zy ms k i ch ,  chrześciańskich  i skończy ł  k o n k lu z ją ’ 

że t eraz nadeszła  epoka sztuk pięknych  demokra tycznych.  
T o  wszystko m ó w i ł  z największem serio i zdawało  się z p rze­

konan ia .  Radzibyśroy  wiedzieć jaka  to będz ie  a rch i t ek tura 
d e m o k r a t y c z n a , jaki taniec dem okra tyczny .

Ro zp raw a  p. Koz io r ow sk i eg o ,  w k tó rą  on zdaje się w ł o ­
ż y ł  ca łą  swą e r u d y c y ą  i wiedzę,  nie w yt rz ym a  żadnej  k r y ty ­
ki.  Nie idzie za tem żeby p. Koziorowski  nic nie umiał ,  o w ­
s ze m,  mo ż e  umie ć  wiele o a r c h y te k lu r z e ,  ale ca ły  b łąd p. 
Koz io rowsk iego  jest  w tern, że będ ą c  d e m o k ra tą  , ch c e  wszyst­
ko  pod c iągną ć  pod  zasady demo kra tyc zn e ,  a r c h y te k tu r ę  j t a­
niec.  Qui veut trop prouocr , nc prouoe rien, a śmieszność 
t ęż  idzie za takiego rodza ju  nauką.

Posiedzenie za ko ń cz y ł  p. Miłkowski  wier szem pa tryotycz-  
ny m .  Jeszcze nam dzwonią w uszach k róle ,  t rony,  korony ,  
lud  i t. d. P.  Miłkowski  jest  m ło dy ,  ma dużo  z a p a ł u ,  fantazyi 
i demok ra tyz mu  ; ma wiele b u t y  i p ew n o śc i ,  to przystoi  j e ­
go  wie ko w i ,  ma on t akże i t a lent  do wie r sza ,  m a  natchnie­
nie i bynajmnie j  nie m a m y  m u  za z ł e ,  że nam powiedz ia ł  swój 
wie r sz  pat ryo tyczny;  i choć może  t r o ch ę  za  ultra, ale b y ł  s to­
sowniejszy do  d n ia ,  jak ro zp ra w y o g r am m aty ce  początkowej
i o a rch i t ek tu rze .

P o  czćm pub l i czność  rozeszła się spokojnie.

_  —  — —  -----

A U S T  R Y A.
W iedeń  26 Listopada. Dz iennika rs two  tutejsze zaczyna po 

t r o ch u  wracać  do ży c ia ;  już 3a dzienn ików mają pozwolenie 
wychodzenia  bez ce nzury ,  między niemi Hum or ys t a ,  Saph ira .  
By ły  mini s te r  S chwarze r  także ju ż  mia ł  o t r zymać pozwolen ie  
na dalsze w yd awa ni e  swojego dz i enn ika ;  mówią j ednak  że go 
m a  przenieść  do Kro tn ieryźa .  O d  ju t r a  zaczynają odchodz ić 
pociągi  kolei źelnznej  pó łnocne j  jak p o p r z e d n io ,  z d w o rc a  
w Pra terze .  Z O lo m o ń c a  donoszą że wsku tku  znieważenia 
c. k. konsula tu  w Lipsku dn.  i 3 b.  m.  rząd tutejszy ma o d ­
w o ła ć  konsula swego  w Saxonii i akta konsu la tu  powie rzyć  
konsulowi  ang iel sk iemu.  [Gaz. Szląs.)

P rawie  codziennie przybywają tu dep u t owa n i  z F ra n k fu r ­
tu do ką d  jeż powracać  nie myślą.  W  komissyi  ro b ó t  pub l i ­
cznych  z a m e ld ow ał o  się dotychczas  24 ,000  ludzi  bez  sposo­
bu  do  życia zostających ; l iczba o g r o m n a  na lu dn o ść  stol icy,  
i przewyższająca s to su nko wo  p ro le ta rya t  paryzki  1 londyński .  
Tute jsze  mieszczaństwo przygotow uję ad res  do Cesarza z p r o ś ­

bą,  aby  wróc i ł  do  Wiedn ia .  Adres t en z 6 0 , 0 0 0  podp isów 
m a  b yć  d or ęc zon y  N. P a n u  przez  d epu la cy ą  umyś ln ie  w tym 

celu do O ł o m u ń c a  wyprawioną.
W ia do m o ś c i  z S ie dm io gro du  brzmią ba rdzo niepomyślnie .  

C a ły  kraj za k łóc ony  jest  najzaciętszą wojną do mo w ą.  S t r a ­
szna walka p lemienna  w yw oła ła  m o r d y ,  r a b u n k i ,  pożogi  ze 
w s z y s t k i e m i  okr opnośc iami .  [Gaz. W r.J

K r o m i e r y ź  2 6  Listopada, (z korrespon.)  Nowe min i s t e ryu m 
mia now ane ;  o baczy m czy nam jn t ro  w Izbie da się poznąć 
i czy oznajmi p r o g r a m  urzędowania  swojego t. j. czy z iob i  
wyznanie wiary swej pol i tycznej ;  o d  tego bow iem zaleźyć bę ­
dzie ich zgoda z większością Izby,  lub  walka par lamei t tarska.  
Nieomieszkam później  don ieść co się stanie.  Dotąd  po łoż en i e  
jest  t akie ,  Czesi i Rusini  nasi z a r z ą d e m  i min i s t e rym bez ­
w a r u n k o w o ;  liczą oni 124 g łosów  w Izbie.  Wszys tk ie  inne 
n a r o d o w o ś c i  i  party e czekają: o rganizują  się,  liczą właściwą
liczbę g ł o s ó w ;  nic nie wyrzekają,  poki min i s t e ryum z p r o g r a ­

m e m  n o w ym  nie wystąpi.  Lebera l i śc i  n i emieccy obl iczywszy 
s ł ab ość  sił  sw o ic h ,  siedzą cicho,  nawet  p ragną  aby przez p a ­
rę  tygodni  pos iedzeń pub l i cznych  w Izbie nie by ło ,  tylko że ­
byśmy w sek cvach  rozbieral i  p ierwsze zasadnicze p rac e  do 
ko ns ty tuc j i ,  a to żeby wprowa dze n iem na s tó ł  kwestyi  W i e ­
dnia i L w ow a , nie wzburzyć  u m y s ł ó w  i znowu scvsyi jakiej 
w Izbie nie wywołać .  Dziś o 9 i my  mieć będz ie my nasze 
posiedzenie  p r y w a tn e  polskie,  boć  i m y  niby to o rganizuje­

my się.
—  D o w ia d u j e m y się z najpewniejszego ź ród ła ,  iż w S ied mi o­

grodzie  zaszły w tych czasach najokropniejsze sceny.  Kossuth 
p o d b u r z y ł  Szeklerów,  k tórzy  nap ad ł szy  na Niemców wycięli  
ich.  Z sw e j  s t rony Niemcy  z W a ła c h a m i  uderzy l i  na W ę ­
grów,  wycięli  6 0 0  szlachty i trzy miasLa zniszczyli .  Poc ze m 
wojsko nadszedł szy  p o ło ż y ło  koniec  tym okropnośc iom.

P R U S Y .

lierlin  27. Listopada. Dzis w po łu d n ie  od dz ia ł  3o o  lu ­
dzi piechoty pod do w ó dz tw e m  kapi tana wy ruszy ł  do  hote lu  
Mvliusa gdzie jak wiadom o cz łonkowie  l ewe j  s t r ony  Izby  
zgr om ad za ć  się zwykli .  W ła śn ie  mieli  pos iedzen ie ,  na k tó -  
r e m  oko ło  70 d e p u t ow a ny ch  ze b r a ło  się,  gdy  kapi tan z kil­
k o m a  of icerami  i 20 żo łnierzami  wszed ł  do  sali. D e p u t o ­
wani  wybra l i  mow eą  swoim Jacobiego  a gdy  kapi tan wezwał  
zg romadzen ie  w imieniu p raw a  do  opuszczenia sal i ,  J a cob y  
zap y ta ł  go spoko jn ie :  « W  imieniu j akiego p raw a  chce  roz ­
wiązać towarzystwo  p r y w a t n e ,  k tó re nie jest ani k lubem,  
ani związkiem pol i tycznem,  « K ap i t an :  w imieniu najwyższe­
go prawa!  Jacoby;  Zechcie j  W p a n  bliżej nas objaśnić.  Kap i ­
tan: Nie, w imieniu kons tytucyjnego p rawa.  Jacoby:  Nieznam 
takiego p rawa ,  k t ó r eby  zabran ia ło  towarzys twa  jakiem jest 
nasze. K ap i t an :  Moi panowie,  proszę abyście  nu n ieu t r udn ia -  
li wype łn ien ia  mojego  obowiązkn.  Mam rozkaz aby  pa n ów  
w po t rzeb ie  gw a ł t e m  z sali wydal i ć.  J akoby :  a h a ,  p r zy c h o­
dzisz więc W p a n  w imieniu  G w ał tu !  Mogęż się w takim r a ­
zie zapytać  o j ego nazwisko? Hrab ia  131u m e nb er g .«  T o  wy-



mów i wszy zw r óc i ł  się do żo ł n i erz y  kazał  im stanąć przy tyl ­
nej śoianie sal i ,  aby ją tym s p o s o b e m  wypróżnić .  G d y  tak 

z nabitą bronią i od wied z ion ym i  kurkami  ruszy l i ,  n i echęć  i 

e b u r i e n i e  op an ow ały  d e p u t o w a n y c h ,  z których j eden  z siwą  

g ło w ą  zwr óc i ł  się do żo łn i erzy  i rzekł  im:  Ja także mam sy­
nów w wojsku.  Zgoda I strzelajcie do  nas, i op ow ied zc i e  p o ­

tem moim dz i ec iom jakich mają towarzyszy  bro n i ! »  T a  prze­
mo w a  takie sprawi ła  na żo łni erzach  wrażen ie ,  że  im kapitan 

kazał  natychmiast  wyjść  z sa l i ,  poczerni o św ia d cz y ł  dep uto ­
w a n y m ,  że ma rozkaz zabrania wszystkich p ap ier ó w ,  i zaraz 

Wziął się do tego.  IS'a przedstawieni e  że  to ra b un ek ,  że  po -  

win ien by  przynajmniej  sporządzić  p r o t ok ó ł  i spis zabranych  

a k t ó w ,  odpowiedz ia ł  że  [ tanowie ci m o g ą  z nim udać  się do  

komend atu ry  i tam pap iery  sw o je  uporządkowal i ;  poczetn  

jes zcze raz w e z w a ł  d e p u to w a n y c h  do  opuszczen ia  sal i ,  g r o ­
żąc w  razie op o ru  ś rodkami  przv mu so wem i .  D ep u to w a n i  

w s c h o d z ą c  z hotelu mog l i  j es zcze  w idz ieć  m o c n e  patrol e cią­

gnące  przy l eg łą  ulicą.
W  sobo tę  przybyl i  do  Berlina pp.  Gagern v. Vincke i S i m ­

son.  Adjutant królewski  von Boddien p -zy jechał  tu u myś ln ie  

z Potsdaimi  po p. V in ck e ,  który uda ł  się t ego  sam ego  w ie ­

czora do dw oru  gdzie  jak mówią o t r zym ał  z l eceni e  zawiąza­

nia n o w e g o  min is l eryum.  W i a d o m o ś ć  o p o d o b n e m  zleceniu  

danem p. Gagern nie jest za pe w n e  bezzasadna,  l ecz  w o b e ­

cn y m  stanie rzeczy m im o  dobre j  woli  przyjąć by' go  n i e m ó g ł  

gdyŻ o b e c n o ś ć  j e go  potrzebna jest w Frankfurcie .  W  prze­
ciągu trzech tygodn i  ukończona będz ie  kons t y tu c ja  n i e m ie c ­
ka i nastąpi w y bó r  stałej  w ła d zy  centralnej .  Pomin ąw szy  z u ­
p e ł n i e  komple tne  z e r w a n i e  Austryi  ze s p r a w ą  nie m iec ką ,  
które mus i  pociągnąć za sobą wystąp ien ie  z parlamentu  i ini-  
nis teryum Frankfurck iego  de p u to w a ny ch  i minis t rów austry-  

ack i ih;  nie wątpią  sami nawet  p o łu d n io w i  N ie m c y  że  Prusy  

p o w o ł a n e  będą  do hegemoni i  w N i em cze ch .  N ie  podpada  

żadnej wątp l iwośc i ,  że  kwestya  ta p rz e d m i o t em  b y ła  narady  
p. Gagerna z królem,  i za p e w n e  s t a n ow cz o  zos ta ła  załatwioną-

B ra n d en b u rg  27.  L isto p a d a . (P o s i e d ze n ie  s e jm ow e  w ka­

tedrze brandenburski ej ) .  <) godzini e  10. zrana jeszcze  bar­
dzo niel icznie zgromadzen i  byli  reprezentanci ,  gd y  minis t ro ­
wie  z lir. Braudeburgi ein  na cze l e  weszl i  do  sali i miejsca  
swoje  zasiedli .  T r y b u n y  na pe łn ione  w idzami .  W  lo ż y  ciała  
dyp lom aty czn ego  j eden  ty lko  po se ł  turecki  D a vo ud  Og lou  

i "kilku s ekretarzy am ba sa dy  angie l ski ej .  Gdy  się większa  

l iczba de p ut ow an y ch  zebrała,  prezes  rady minis t rów po ws ta ł  

z miejsca i rzek ł  : « Na rozkaz JKMoŚci  og ła szam niniejszym  
z w o ła ne  do w sp ó l n eg o  uchwalenia  kous tytucyi  a w dniu 9.  

b. m. zawieszone  zgromadzen ie ,  za o twarte  nnnowo ,  1 w z y ­
wa m je do  ukonsty tuowan ia  się. Jak skoro to nastąpi,  p ro ­

szę mię o t em u w ia d o m i ę ,  ab y m  b y ł  w m ożn oś c i  przedsta­
wienia zaraz odpi su  królewskiego.® T o  powiedz iawszy ,  lir- 
Brandeburg w iaz  z ko l l egami  opuszcza  salę.  Zg ro mad zen ie  

Wybiera prezydentem wieku pana Brunnek,  p ocz em  następuje  

odczy tan ie  listy imiennej .  D epu tow an y  D an e  g l o s  zabiera:  

« G d y  na dniu 9.  b. in. mi n i s t er -prezydent  oznajmi ł  odroczen ie  

i przenies ieni e zgromadzen ia  n ar o d o w eg o ,  przyjaci ele  moi  i ja 

mniemal i śmy ,  ż e  rozkazu t ego  s łu ch a c  n i epo w inn i ś my .  Pr o ­
wadzi l i śmy  dalej obrady  nasze w Berlinie i s t awi l i śmy  bierny  

op ór  u ży tym przec iw  nam śr o dk o m  p r z y m u s o w y m .  Pre c iw ko  

Wnios ko m,  jakie stąd moźn ab y  w y p r o w a d z i ć ,  w in i enem tu 
W w ła sn em  i przyjac ió ł  mo ich  imieniu zaprotes tować .  Ko l l i zya  

mię dzy  koroną a z g r o m a d z e n i e m , wywo ła ła ]  wie lki e zaw ik ł a -  

tiie i n ie spokojnośe i .  N ie  wc ho dzę  w to ,  czyja w t em wina ;  
W-zajemne zaskarżenia nie prowadzą  do  pojednania.  Lecz  skoro  

*nowa jest o  s tósonkach an ar ch ic zn y ch ,  w jakie kraj po pa d ł  

taus imy  ośw iadczyć ,  że  nie my  ich chc i e l i ś my ,  nie my  za nie  

o dp ow iad am y.  N ie  dla tego pozosta l i śmy  w Berlinie,  aby  ukró ­
cać  praw korony,  ani n o w y c h  dla ludu  d o m a g a ć  się s w ob ód ,  

l ecz  żeby  raz nabyte  u trzymać  w ca ło śc i .  N i em og l i śm y  przy­

gnać koronie  praw? zawieszania i odroczania  z b o r u ,  r ó w n y c h  
praw uży  wającego .  Jeśl i  więc  pozos ta l i śmy  na miejscu,  to dziś  

zabezp iec zyć  się mus imy  od  zarzutu n i ekonsekwency i .  U w a ża ­

l i śmy za nasze zadanie na drodze  pokoju u ł o ż y ć  k o n s t y t u -  
cyą wspólni e  z koroną.  W ła ś n i e  chcąc  pos t ępować k o n s e ­

kwentnie ,  chcąc zadanie  to rozwiązać  mie l i śmy  sobie za povvin_ 

nośc  wziąśc  udz ia ł  w tein pos i edzen iu  t em w ięc e j ,  że  w ł a ­
dza centralna w e d ł u g  pos tanowień  parlamentu n i emie ck ie go  

wzię ła  na s iebie  pośrednie two.«  T u  m ó w c a  składa na b iu ­
rze s to so wne  o świadczen ie ,  do k tórego ki lkunastu innych d e ­
pu tow an ych  się przyłącza.  He i c hensperger ,  Riede l  i kilku  
innuych wys tępuje  w ob ron ie  praw korony  p ocz em  prezes  

Oznajmia, że l iczba ob ec n y ch  c z ło n k ó w  wynos i  154 , że zatem  

Zgromad zen ie  m e  jast w p r a w o m o c n y m  ko mplec i e .  Prezes  
zawiadamia  o t em nuni s teryum 1 sessya zawieszoną zostaje  

na chwil ę .  O godz.  1 pos i ed zen ie  o twarte  na n o w o .  Prezes  

odczy tu je  p i s mo  od  min ł s t cryum w k tórem d on os i ,  ż e  p o ­
śp i e s zy ło  zaw iadomię  króla o n i ep raw om ocn oś c i  z g r o m a d z e ­

nia i zastrzega sob i e  udzie l enie  królewskiej  decyzy i  na o s o ­
bny m posi edzen iu  dnia nas t ępnego .  Izba postanawia s es syą  

n a  jut ro  o godz.  1 1 i na tem dzis iejsze obrady  zamknięto.
E r fu r t  25 L is to p a d a . Wczoraj  z p o w o d u  montowan ia  

kilku kompaui j  zwo łane j  l andwefV ,  lud się z eb ra ł  w znacz­
nych massaeh  dla przeszkodzenia temu.  W e z w a n o  gwardyą  
n arodow ą  aby  t ł u my  na placu przed zbrojownią zebrane roz­
pędzi ła , a ob ok  t ego  zw o ła n o  pod broń  g ar n iz on ,  który  

przyjęty b y ł  przez lud o b e lg a m i ;  l ecz  m aj oro wi e  gwardy i .  
oświadczyl i  że nietylko n iemogą  placu oczyś c i ć ,  ale nadto  że  

sama gwardya chce  się z bronią w  ręku o p i z c c  ub ie tan iu  

l andwery ,  g d y b y  t ego  na drodze  przymusu  d o k o na ć  chc iano.  

Naznaczono  k o m en d a n t o m  termin do  przywrócen ia  porządku  

i skłonienia mie szkańców do  ustąp ien ia;  lecz ci powtórn ie  o -  

świadczył i ,  że  za nie  od p o w ia d a ć  n iemogą.  l y m e z a s e m  n a d ­
jeżdżający oddzia ł  kirasyerów przyjęto kamieniami  i wys trza ­
łami ,  a gdy wzburzen ie  w  pospó l s tw ie  uzbro jonym siekierami,  
kosami i t. p. coraz się z w ię k sz a ł o ,  ko mendant  woj skowy  i 

prezes  rejencyi  og ło s i ł  miasto  w stanie obl ężen ia .  P ó ł  s zw a­

dronu k irasyerów w y r u s z y ł o  przec iw z b i e g o w i s k u ,  k tóre  
zagraża ło  zbrojowni  i n i etvlko  ustąpić n i e ch c i a ło ,  ale nadto  
rzuca ło  kamieniami  i poezęsc i  ognia  dalo.  Por uc zu i ł  K r u g  

u go d zo n y  zosta ł  c z t erema kulami.  Przybywającą  w p o m o c  

piechotę  pzyjęto również  wystrzałami  z u l i cy  1 z ok i e n ,  na 
co  z swej  s t rony ogn iem  odp ow ied z ia ła .  Po  krótkiej walce  
wojsko wz i ę ło  górę.  Barrykady w u l i cy  Augusta z d o b y ła  ar­
ty l lerya i kilka d o m ó w  z których s t rz e la no ,  s z turmem w z ię ­

to. W ojs ko  s t rac i ło  6  żo łni erzy ,  i 1 of i cera p o l e g ł y c h ,  7 

żołni erzy  rannych.  L iczba  p o l e g ł y c h  c y w i ln yc h  jeszcze nie­

wiadoma.  U w ię z i o n o  120 o sob 1 o sadzono  na Pc tersbergu.
( S ta a ts -A n z .)

N  I E M C Y.
F r a n k fu r t n. M. 24  L is to p a d a .  Na dzisiejszej sessyi  sej ­

m o w e j  dej). U a ve a u x ,  wniós ł  aby Z gro ma d zen ie  na ro d o w e  
uczc i ł o  pamięć  Rober ta  B lu m a ,  uroezys t em na b oż eń s t we m  
ża ło b n e m  i wyznaczy ło  do t ego  komis syą  z 5 c z ł onk ów .  W n i o ­

sek przyjęto.  Następnie  Berger  z W ie d n i a  zapytał  ministra 

spraw zagranicznych czy mu  jest w ia d om o  o przymierzu za-  

w artein mi ęd zy  gabinetami  Peter sbursk im,  W ie d eń s k im  i Ber­
l ińskim? Jaki jest ce l  l e g o  przymierza?  Jakie kroki przedsi e -  
w e z m ie  minister dla nabyc ia  au ten tyczne j  o  nim w i a d o m o ­
ści?  Jakie s tanowi sko myśl i  zabrać  naprzeciw t emu p rz y m ie ­

rzu,  i co  przeds i ewezmie  dla zapob ieżenia  d y p lo m a ty c z n y m  

nadu życ iom ,  n i emieck i ch  państw Pruss i Austryi? Inna inter-  

pe lacya  t egoż  d e p u to w a n e g o  do tyczę  rrzkazu , który mia ł  

hyc  w y d a n y m  z O ł o m u ń c a  ks. Windischgratz,  aby sąd dora ­
źny znió s ł  w W ie d n iu .  Mimo  tego b o w ie m  len stan wyjąt­
k ow y  c iągl e  jes zcze  trwa.  Minister \A e s s enb erg  mia ł  pros i e  
Windi schgri i l za  bezskuteczn ie ,  aby p o s t ę p o w a ł  ł agodnie j .  In­
terpelant  zapytuje  w ięc  minis l eryum co  uczy n i ,  aby konsty­
tucyjne mini s l e ryum Austryaek'e za be zp i ec zyć  od terroryzmu  
ks. Wind ischgratza  ? Dep.  Wiesner  int erpel luje  minis l eryum  
wz g lę dem  wyznaczone j  przez Windiscbgri i tza nagrody a 5 zlr.  
za wy dan ie  każdego einissaryusza us i łu jącego  wojsko d e m o ­
ralizować.  Mi*'. Szinerl ing o świa dcz a ,  że  n a  wszystkie t e i n t e r -  
pe l la cye  od po w ie  na  następnej  ses syi ,  pocze m Zgroma dze n ie  
przystępuje do dals zych obrad  nad konstytucyą.

(S ta a ts  A n z \ .
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a4 Listopada. Dzis minister spraw wew n.  Szmerl ing  

03p u w ledzia ł na wczorajsze tnterpei lacye Bergera :  i .  Co  do

t e i ro ry zm u  zap row ad zon ego  przez  Windi schgra l za ,  źe wkrót­
c e  sk o m p le to w a n e  minis l eryum nustry ackie  d o k ła dać  będzie  

starania ko u t i zymąniu powag i  konsty tucyjnych  praw cesarza  
i s a m e j ż e  kons ly lury i .  a . Co do  przymierza między Rossyą,  

Austryą i Prusami ,  z.e żadnej ur zęd ow ej  o te'm niema wiado­
m o ś c i ,  i w ś ió d  ob ec ny ch  w y p ad k ów  t rudno będzie  w tej 

mierze  dostat ecznych ot rzymać  ob jaśn i eń,  ż e  jednak z u-  
" ag i  na stosunki  c zasowe  niezdaje się,  aby traktat t ego  ro­

dzaju m ó g ł  by c  t r w a ł y m ,  g dy ż  ruchy  l u d o w e  stoją mu na 

przeszkodzie .  Nareszc ie  co  do  interpel laryi  YViesnera mini ­
ster o ś w ia d cz a ,  że  chociaż, prok lam ac yę  k om en dy  wojskowej  
austr. nagan ia ,  żadnych innych  kroków w tej mierze  przed-  

si ęwziąśc  nie widzi p ow od u .  (Gaz. Szląz) ” "

V R A N C Y A. i
P a rys  2 3 . Listopada. W  końcu  dzis iejszego posi edzenia  

s e j m o w eg o  pan Jules  Favre  w yn u rz y ł  chęci in t erp e lo wa n ia  
ministra wojny,  ministra spraw we wnętrznych  i prezesa w ła ­
dzy wykon awc ze j  wzg l ęd em p ew n yc h  j . u b l i k a c y i , do tyczących  

w y b o r u  prezydenta.  Minister o świecen ia ,  pan Fres lon ,  w n i e o ­

becnośc i  swo ich  ko l l e go w o ś w i a d c z y ł ,  źe  rząd zawsze go ló w  

o d p ow ie dz i e ć  na wszelkie tnt erpe i lacye ,  a do Izby należy dzień  

do ich załatwienia  naznaczyć.  Z gro ma d zen ie  uc hw al i ł o  zami e ­

szczeni e in lerpe l l acy i  pana Favre  na porządku dz i ennym dnia  
następnego.  {Debats.)

Wczora j  zgromadzen ie  u l i cy  Poi t i ers  m i a ł o  sessyą bardzo  
ożywioną .  Rozprawiano nad wspó lnem s t a no wi sk i em ,  jakie  

zabrać wy padn ie  na pos i edzen iu  soho t n i e m.  Uznano,  iż w o b ec  

zawziętości ,  z jaką występują przec iw  Cavaignacowi  s tronnicy  

Ledi  ii - R oil ma, b y ło by 'n i e s łus zno śc ią  ws trzymać się od  udziału  

w dysk ussy i. Z g o d z o n o  się wszakze  na t o ,  źe  od charakteru  

l o zp raw y  za leżeć  będzi e  s p o s ó b ,  w jaki wystąpią cz ło n k o w ie  
klubu Poitiers.  Jenera ł  Cavaignac  oczekuje  z największą sj io-
kojnoscią  sessyi  6obotniej .Mial  on  <lxiś powied z i eć  panu Co( |ue -

rei, źe  kwadrans czasu wys tarczy m u  do  zniweczen ia  wsze lki ch  

zaskarźeti.  Reprezentanci  zjeżdżają się tnnssatni na to ę i ekawe  

p os i e dze n ie .  Ze  wszystki ch stron domagają  się od nich bi l etów  

wnijścia do  t ry b u n ,  dla pub l i cznośc i  przeznaczonych.  Jed en  

z nich,  pan Raynal,  sam odeb ra ł  115 l istów z prośbą o  bilety,  
a pewien  Anglik o f i arowa ł  j ednem u z urzędników kwes tury  

se jmowej  20  g w in e ó w  za laki b i l e t ;  lecz mu od p ow ied z ia no ,  

ze jeśli w Anglii  handel  t ego  rodzaju p o p ła c a ,  w e  Francyi  nie  
uch .d/ i .

Od  niejakiego czasu daje się widz ieć w Paryżu znaczna  
l iczba korsykanów.  Są oni  wszyscy  norgau izowan i  w j edno  

t ow arzys two ,  oż yw io n e  jedną myś lą  : a tą jest najzupełniejsze  
p oś w ię ce n i e  dla famili i  Bonaparte.  'lad. Htd.,e j

P aryż  24.  Listopada. (P os i edzen ie  Zgromadzen ia  naród 1 
Prrzyduje  Marrast,  ł awki  obsadzone ,  ga l l erve  nape łn ione ,  pan 
Jules biivre g l o s  zab iera :  ■ O b y w a t e l e ,  od  niejakiego

zajmuje się opinia publiczna p ew u em i  zjawiskami litera<-kie,,,i 
które p o d łu g  wsze lk i ego  podob ieńs twa  wychodzą  z biór  n,i-  
ńis teryalnych,  i w idoczn ie  w obecn e j  chwil i  jako kary godn e  

zab ieg i  Wyborcze uważane  byt? muszą.  Kraj uaprożno  oczekuje,  
aby Moni tor  mniemanie  lo spros tował ,  a lbo  mu zaprzeczy ł  
Nie przysz ło  do t ego  i kraj jest w n iespokojnośe i .  Uwa ża on  

s łuszni e  po s t ępowan ie  tak ie ,  jako przec iwne  du chowi  konsty­

tu c j i ,  którą uchwal i ł .  W  Rzeczypospo li te j  po ło żo n a  byc winna 

tania anibicyi  osobistej .  Najmniej  zas prezes  mini śt eryum może  
iniec w njęj udział .  N i ep ow in i cn  on nawet  znac kandydata do  

pi czy dentu ry. Niepowinna  go  w iec  zadziwiać nieufność  deino-  

kia > Jeśli  następujące (akta są uzasadn ione ,  to nietylko sw o ­
ją ale 1 naszą go d n ość  splami ł  (wrzawa).  'J’e fakla muszą byc  
wyjaśnione  z mównicy .  Zapytuję  w ięc  ministra spraw We_ 
w nętrznych ,  c zy  n . . , { .piljące ; o g , „ szenia z jego  wie(Jją

. z ezwo len i em z urz ędowego  pochodzą  ź r ó d ł a ? .  T u  mówca
d ob y w a  slós p a p u  i o w  i z a c z y n a  o d c z y t y w a ć  w ś r ó d  wryza wy,

W k l i t k a m i  I ) .  !'-• F T i e d l c i t i u .

listy pre fek tów,  zapraszające me ró w  miejskich i wiejskich n a 

zgromadzen ie  w prefekturze  dla porozumien ia  się o  wybór  
Cavaignaea.  Ki lka g ło s ów  przerywa  mu :  « N iechcesz  w ięc  

wpan,  aby kraj oświecano?® Favre: « Chcę  tego,  lecz nie w sali  
prefek tuty ,  zwłaszcza gdy  o tak ważny w y b ó r  ch o d z i . .  T u  m ó ­
wca d o b y w a  innego  listu z Calais ,  w k tórym mer  tamtejszy  

opowiada  swo im k o l l e g o m , iż go  w ezw an o  do  prefek tury  

i powiedz iano  m u :  “ Miejcie się na o s t ro żn ośc i ,  Paryż, l iczy 
3 o o , 0 0 0  Francuzów,  którzy rozniosą wojnę d o m o w ą  po całej  

Francyi ,  jeśli  nie wyb ierzec i e  Cavaignaca itp. (w rza wa ,  wpan  
żartujesz! )  Fa vre :  - N i e  żartuję w c a l e ,  moje  interpel lacye
b iorę  na servo,  c e l e m  ich jest s p o w o d o w a n i e  ś ledztwa.  » Mówca  

wyciąga n ow y  papier,  jest  to p ismo prefekta,  Garonny,  ob i e ­
cujące  na jpb.kn iej śze ' l lrogi  p o b o c z n e ,  i zak łady  d o b r o c z y n -  

u o ś c i / ą e ś l t ' tTavaignac wy bra nym  zostanie.  P o m im o  c i ą g ł yc h  
pfze ryw ań  i coraz, większej  w r z a w y ,  F a v . e  nieprzestaje o d ­

czy ty wa ć  rozmaitych  pism i okólników.  Dep uto wan y  Bac  

wdziera się na m ó w n i c ę ,  trzymając w ręku broszurę ,  pod t y ­
tu ł e m :  . P r e z y d e n c i  w o b e c  lu d u , »  i pyta s i ę ,  czy  i ona  

wychodz i  z biór  u rz ę do w y ch .  Minister Dufaure  wstępuje  na 

m ów nic ę  i w d ług i ej  m o w i e  wystawia codz ienne  anarchiczne  
zabiegi  k lubów,  przec iw ministers  m wymierzone ,  oraz roz­

wija kon ieczność  przeds i ęwziętych  z s trony rządu ś r o d ­
ków.  Favre ch ce  mu od p ow ie d z i eć ,  lecz  z p o w o d u  o g r o m ­
nej wrzawy,  nie  m oże  przyjść do s ł owa .  Larnoriciere dodaje  

kilka s ł ó w  o biograf iach,  puczem l/.ba przystępuje do  porząd­
ku dz iennego .  D łu g i e  wzburzenie  nastąpi ło  ;,o interoel l a-  
eyrob pana bavre.  1 p ow sze ch n e  odczarowan ie .  F o r t u n ą  sic 
w sali gruppy ,  z pośród  których s ł y rh a c  g l o s y :  ■ T o  fałsz*  
to wszys tko  z m y ś l o n e ! .  Po  uspokojen iu  się zgrm'mdzenia,  
następuje ci ii I sz n dysk ussy a nad h u d /e i e m .

Dziś w  po łud n i e  zgromadzi ła się t ymczasowa  komissya  
w yk on aw cza  cen tralnego  kongresu d e . i i o k r a l y c ź n o - w y b o r c z e ­
g o  1 wyda ła  nast ępujący plakai .  . T y m c z a s o w y  komitet  w y ­
konawczy  zebrany w ce lu zawiązania cen tra lnego  komi tetu  
w y b o r c z e g o ,  wzywa  wszystki e s towarzyszen ia  robo ln ikow o -

n i .  d em ok ra tó w  « L  j”  „ * * ? “
borcz eg o .  Podp isan i :  prezes f W r e .  u "  ko "" ,e s s u  *7 '  
Baudin Sekretarze:  Martin Bernard* I m b e H , ' c r e p T r  ^

W  dzienniku Proud ho na  le Peuple  czy tamy  c„  '„a'stc.mje- 
Do w. a du jem y  się w tej chw.lt ,  ź e  s t ronn ic two  p o ry  i s t ronn i­
c tw o  soc j a l i s t ów  dążą do po łączenia się w ob l i c zu  w i e l k i e . ^  
niebezpieczeństwa jak ieby  zagrażało Rzpllej  , ,rzez w ybó r  pre ­
zydenta rojahsty.  Kandydatury  Raspaila i Ledru-RÓIl ina ma­
ją byc  zan iechane ,  a natomiast  postawiona kandydatura sa-  
m e g o  p. l .amemiai s .  Dzi s  w ieczó r  rozst rzygnie  się kwe s lyn  
czy ta kandydatura przyjęta będzie  przez rzemieś lników i p ro - 
Ictaryat.  Jeśl i  to nastąpi; wtedy  n i epozos ian i e  juz zadue prze­
c iw ień s two ,  gdyż. bę dz i em y  stale woli  ludu pos ł usznymi  Dla 
nas zasady są wszystki e. . , ,  o so b y  drobnostką.  Co  do  o sób  
zgadzamy  s,ę,  teraz tylko co  d o  rzeczy po roz um ie ć  m u ­
simy z s t ronn ic twem irórv ' 1 • ,,
luz przy b ra m ac h . » ^ ' ‘ ‘°  -  ^ ' . v h n a

PP. Dup ont  de I’ E ' i r e , Marrast ,  B u ch ez .  Sau . eyra  I e -  
gendre  L , ch ten ber ge r , ki lkunastu „m yc h  cz ło n k ó w  zwrotna 
dzema  instytut . .  wystąpi l i  z n iego  uważając p o s t ęp ow am e  
Witych p zz yw od zco w  tego klubu mianowic ie  , 1  ”
Garniec  - P a ge s ,  D ue l erc  i t. d. za zbyt . 1  1 ^
rze Cavaignaka.  ^  l ^ « ' « n e  kantlytla.u-

[ U U Z .
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R zym  16. Listopada. Dziś w y b u c h ł o  p o w s t a n i e ,  k t ó r e g o
1,o za j śc i ach  dn i  o s t a t n i c h ,  s z c / eoó l m e ;  1 n• u ■ 1 zas p o  z a m o r d o w a n i umin is t r a  R os s i ,  m o żn a  su.  b y | „  1 ' „  T  , '
„nędzy  lu d em  a gwardvą  s / v , , t .  ,Z'‘ 7 C- P °. g o d z i n n e j
stron za ledwie  kilku ludzi ^  ^  WM'Cf\ ' V k'0 ' ^  z (<bl*
Papież  za mi an ow ał  n ow e  „ i ' f ' t ' r  T  *"* USP ° k" ,K• c _ . mims te i  yuin,  z ł o z o n e  z p a n ó w  Ma-
in i am s p r a w  za g ra n i czn ych !  r  i ,, 1 7
Lunati  ( f inansów),  S t e i b m i  fi „ u f  r'""'"*, , v v w ^ v ° h ).
mini ( d o  prezydency i  w J ar,c,lu)’. Ros -
w i e d l i w o ś d j .  Co  d o i  6 o s w ie e e m a ) ,  berem (8pra-  
, /  , u  u o  zwołan ia  sejmu wstawodawpzetro  v w -

zn d ań ' U idu MV 'VJ;Rl'*de ,n  w «jr»y 0 n i e p o d l e g ło ś ć  i’ t. p.
o t o Ś t a w h  Jz łPaPr  ° Swiad^ >  że  d e c y z y ą  w tej m i e r z e  

■ Jzbie d e p u t o w a n y c h .  O  godz in i e  6‘. K w i i Vnał |)vi
komple tn i e  o b l ęż on y;  6000'  g w a r d i i  oby   i wo i sśa
stanę i. o k o ł o  n i eg o ;  działa wy mi erz on e  b y ły  do  H ó w n e i
>tamy pa łacu ;  lud przedstawi ł  papieżowi  ultimatum'' które

w przeciągu godzin, -  przyjąć,  inaczój pałac  wezu/ą  sztur-  
' w*ZVstko, prócz  j ego  o soby,  zgładzą .  j


